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NSZZ „Solidarność" (fragmenty) Niezależny Samorządny  
Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  „Solidar­
n o ś ć "  m a  za sobą r o k  f a k ­
tycznego, a dziesięć mies ięcy  
p r a w n e g o  is tnienia.  Przeds ta­
w i a j ą c  s p r a w o z d a n i e  z tego 
o k r e s u  działalności, K r a j o w a  
K o m i s j a  Porozumiewawcza  
m a  pełną świadomość,  że ten  
k r ó t k i  czas  istnienia z w i ą z k u  
miał d e c y d u j ą c e  znaczenie dia-
f o r m ą w a n i a  s ię  i przyszłości 
niezależnego r u c h u  z a w o d o w e  
go, j a k  też  d la  losów nasze­
g o  k r a j u .  Dlatego też s p r a w o  
zdanie  n a s z e  dotyczy nie  t y l ­
k o  p r a c y  s a m e j  K K P ,  a l e  
działań zbiorowych „Solidar­
ności"  w t y m  okresie.  

I Z j a z d  z a m y k a  założyciel­
s k i  o k r e s  is tnienia  naszego 
z w i ą z k u :  n a  w s z y s t k i c h  szcze­
blach tery tor ia lnych  i s tn ie ją  
j u ż  władze  związkowe,  powo­
łane n a  drodze  demokratycz­
nych  w y b o r ó w .  Na obecnym 
Zjeździe  powołamy k r a j o w e  
ins tanc je  związku,  z a m y k a j ą c  
w ten  sposób k a m p a n i ę  w y ­
borczą w p r z e w i d z i a n y m  
przez  s tatut,  dziesięciomiesię­
cznym okresie,  mimo, że  m i e  
l i ś m y  znaczne opóźnienia w 
reg ionalnych w a l n y c h  zebra­
niach delegatów.  Czas n ie  
s p r z y j a ł  n o r m a l n e j  p r a c y  w e  
w n ą t r z z w i ą z k o w e j .  B y l i ś m y  
przecież us tawicznie  w c i ą g a n i  
w s y t u a c j e  k o n f l i k t o w e ,  prze­
chodziliśmy, niemal  b e z  w y ­
tchnienia od jednego  kon­
f l i k t u  do następnego,  w s ta­
nie  n a j w y ż s z e g o  zagrożenia 
z n a j d o w a ł y  s i ę  nie t y l k o  in­
t e r e s y  ludzi  p r a c y  i związku,  
a l e  s a m o  istnienie „Solidar­
ności"  i lo sy  k r a j u .  Nie j e ­
s t e ś m y  w s tanie  w chwi l i  
o b e c n e j  p r z e d s t a w i ć  Z j a z ­
d o w i  pełnej  oceny w y d a r z e ń  
minionego roku,  a n i  też 
szczegółowego r a p o r t u  o po­
w s t a w a n i u  organizac j i  za­
kładowych i regionalnych 
z w i ą z k u .  W a l n e  zebrania  de­
legatów,  j a k i e  o d b y w a ł y  s i ę  
w ostatnich mies iącach w e  
w s z y s t k i c h  regionach k r a j u ,  
dały j u ż  o k a z j ę  do w s t ę p n e ­
g o  podsumowania  p r a c  zało­
życielskich i o r g a n i z a c y j n y c h  
„Solidarności"  j a k  też oceny 
e w o l u c j i  ogólne j  s y t u a c j i  w 
k r a j u .  J e s t e ś m y  przekonani,  
że  I Zjazd,  z m i e r z a j ą c  do  za­
r y s o w a n i a  p r o g r a m u  działań 
naszego z w i ą z k u ,  dokona t a k  
że oceny dotychczasowej  n a ­
s z e j  drogi  i r o z w a ż y  doświad­
czenia minionych miesięcy.  
M a m y  pełną świadomość,  że  
j e s t e ś m y  dopiero n a  początku 
o b r a n e j  przez  n a s  drogi  i ż e  
to w s z y s t k o  j e s t  przed nami.  
K o n k r e t n e  rezu l ta ty  naszych 
działań w zes tawieniu  z n a ­
szymi pragnieniami  i nadzie­
j a m i  mogą s ię  z d a w a ć  nikłe 
i n i e w y s t a r c z a j ą c e .  A l e  j e d ­
nocześnie j e s t e ś m y  przekona­
ni, że p o w s t a n i e  i i s tnienie 
„Solidarności"  — zrodzonej  z 
w a l k i  o p r a w a  robotnicze i 
obdarzone j  ogromnym z a u f a ­
niem społecznym, zmieniło i 
zmienia życie  społeczne i po­
l i tyczne naszego k r a j u .  Nie 
n a d u ż y j e m y  słowa s t w i e r d z a ­
jąc,  że w Polsce d o k o n u j e  s ię  
r e w o l u c j a ,  k t ó r e j  główną siłą 
j e s t  „Solidarność".  Przytło­
czeni ciężarem k a t a s t r o f y  

ekonomicznej,  k t ó r a  j e s t  dzie- k i e m  narodowego  przebudze-
dzictwem władzy  przeds ierp-  nia.  
n i o w e j  i rezul ta tem b r a k u  
k o n s e k w e n t n e j  pol i tyki  n a ­
p r a w y  i r e f o r m y  ze s t r o n y  
władz  po s ierpniu  1980 r o k u  
— niek iedy  nie  dos t rzegamy 
w pełni, że P o l s k a  posierpnio-
w a  s t a j e  s i ę  i n n y m  k r a j e m ,  
niż  przedtem.  

Przed  s ierpniem rozczaro­
w a n e  i zniechęcone społeczeń­
s t w o  poddawało s i ę  długo, 
n a  ogół biernie,  narzuconemu 
s y s t e m o w i  władzy  i gospodar­
ki .  W ostatnich la tach j e d n a k  
opór w o b e c  n ieudolne j  poli­
t y k i  gospodarczej ,  k ł a m l i w e j  
p r o p a g a n d y  oraz  poniewiera­
nia  godności  l u d z k i e j  narastał  
i groził n iekontro lowanym 
w y b u c h e m  g n i e w u  o nieobli­
czalnych k o n s e k w e n c j a c h .  L u ­
dzie s p r a w u j ą c y  r z ą d y  ba l i  
s i ę  zarówno społeczeństwa 
j a k  i r e f o r m  — czyli  j a k i c h ­
k o l w i e k  zmian  sys temu,  któ­
r e  mogłyby  ograniczyć ich 
władzę.  Na szczęście były  w 
narodzie  siły zdolne p o d j ą ć  
dzieło odnowy.  Z działania 
t y c h  sił narodziła s ię  „Soli­
darność".  Nigdy  n ie  zamarła 
t r a d y c j a  niezależnego r u c h u  
robotniczego i związkowego,  
ż y w a  była  pamięć  i d o ś w i a d ­
czenie robotniczego protestu  
Poznania,  W y b r z e ż a ,  Radomia 
i Ursusa .  Z t y c h  doświadczeń 
wykształciła s ię  świadomość  
i wrola w a l k i  o p r a w a  p r a ­
cownicze i o b y w a t e l s k i e ,  a 
zarazem solidarnoć, opanowa­
nie  i dyscypl ina,  k t ó r e  były  
znamieniem w i e l k i c h  a k c j i  
s t r a j k o w y c h  ubiegłego r o k u .  
Z tych doświadczeń w y r ó s ł  
r u c h  w o l n y c h  z w i ą z k ó w  za­
w o d o w y c h .  T r a d y c j e  robotni­
cze ożywiły i w s p a r ł y  r u c h y  
intel igencj i  i młodzieży, k tó­
r e  rozwinęły s i ę  z protes tu  
p r z e c i w  tota l i ta ryzmowi  i r e ­
p r e s j o m ,  w imię  solidarności  
i godności człowieka oraz  
w a r t o ś c i  narodowych  i re l i ­
g i j n y c h .  Niezależne r u c h y  spo­
łeczno-polityczne utworzone  
dla  obrony  robotn ików oraz  
p r a w  ludzkich i o b y w a t e l ­
sk ich:  KOR, ROPCIO, środo­
w i s k a  uniwersy teck ie ,  TKN, 
DIP, ś r o d o w i s k a  k l u b ó w  in­
te l igenc j i  k a t o l i c k i e j  oraz  
d u s z p a s t e r s t w  o r a z  ś rodowis­
k a  młodzieży (SKS, RMP) 
wniosły w i e l k i  w k ł a d  do dzie­
ła odnowy k r a j u .  Ogromną r o  
l ę  odegrał Kościół. Przechowu 
j ą c  n a r o d o w e  t r a d y c j e  s tarał  
s i ę  duchowo i mora ln ie  u m a c ­
niać  ubezwłasnowolniony n a ­
ród  oraz  w y s t ę p o w a ł  przez  
w i e l e  l a t  j a k o  j e d y n y  p u ­
bl iczny obrońca ludzi  p r a c y  
i w y r a z i c i e l  społecznych po­
trzeb.  Bronił godności  ludz­
k i e j  i wolności  o b y w a t e l s k i c h  
oraz  starał  s ię  osłaniać nieza­
leżne r u c h y  społeczne. W i e l k a  
postać  p r y m a s a  Polski,  k a r ­
dynała S t e f a n a  Wyszyńsk iego,  
była s y m b o l e m  n a r o d o w e j  
godności, zarazem i mądrości  
pol i tyczne j  Kościoła. W y b ó r  
papieża  Polaka  i j e g o  piel­
g r z y m k a  po k r a j u  była zwień­
czeniem chlubnego dzieła 
Kościoła i w a ż n y m  czynni-

„Solidarność" j a k o  w i e l k a  
r e a l n a  siła s t w a r z a  szansę  
społecznej  r ó w n o w a g i ,  w 
k t ó r e j  człowiek będzie  chro­
niony, a władza skutecznie  
kontro lowana.  Nie m n i e j  w a ż ­

n e  j e s t  j e d n a k ,  że w i e l k i e  
s ie rpniowe  z w y c i ę s t w o  zmie­
niło s y t u a c j ę  duchową i mo­
ra lną  narodu.  Przyniosło 
w i e l k i  p o r y w  nadziei.  Ludzie  
uwierzy l i ,  że  może b y ć  lepie j ,  
że j e s t  s e n s  w s o l i d a r n e j  p r a ­
c y  i wa lce ,  w d e m o k r a c j i  i 
samorządzie,  że  j e s t  s e n s  w 
p r a w d z i w y m ,  społecznym za­
angażowaniu .  T a  w i a r a  po­
z w a l a  znosić wyrzeczenia  i 
s t a w i a ć  czoło trudnościom. I 
ten  potencjał mocy i energ i i  
l u d z k i e j  j e s t  n a j w i ę k s z ą  siłą. 
J e s t  g w a r a n c j ą ,  że porozu­
mienia  mogą  b y ć  dotrzyma­
ne. Nie w o l n o  n a m  tego  po­
tencjału zmarnować.  

„Solidarność"  od początku  
podjęła w a l k ę  p r z e c i w k o  groź­
b i e  przerzucenia k o s z t ó w  k r y ­
zysu  n a  b a r k i  społeczeństwa. 
Uzyska l i śmy  j e d n a k  t y l k o  
częściowy sukces .  P r z e p r o w a ­
dzone zostały r e g u l a c j e  płac 
(na mocy p u n k t u  8 Porozu­
m i e ń  Gdańskich). Toczyl i śmy 
0 nie  ostrą  batal ię .  Z n a l i ś m y  
s y t u a c j ę  k r a j u  i w a l c z y l i ś m y  
nie  o to, a b y  p o d w y ż k i  były  
w y s o k i e  lecz  o to, b y  były  
s p r a w i e d l i w e .  Opór w ł a d z  
sprawił,  że cel t e n  nie  został 
os iągnięty  w pełni. 

Oprócz r e g u l a c j i  płac do 
naszych  osiągnięć  możemy za­
l iczyć n iektóre  z m i a n y  w s y ­
s temie  zabezpieczenia soc ja l­
nego.  Przeprowadzono p i e r ­
w s z ą  f a z ę  r e g u l a c j i  zasiłków 
rodzinnych, rozpoczęty został 
p r o g r a m  w p r o w a d z a n i a  zasił­
k ó w  w y c h o w a w c z y c h .  Jedno­
cześnie t r w a j ą  i n t e n s y w n e  
1 znacznie j u ż  z a a w a n s o w a n e  
p r a c e  n a d  l i k w i d a c j ą  t z w .  
s t a r e g o  por t fe la .  Z w i ą z e k  
n a s z  spowodował t a k ż e  roz­
poczęcie p r a c  n a d  zabezpie­
czeniem społecznym n a  w y ­
p a d e k  bezrobocia.  T r w a j ą  
p r a c e  n a d  us ta leniem mini­
m u m  socjalnego,  k t ó r e  m a  
b y ć  pods tawą  minimalnych  
płac i świadczeń  społecznych. 
Zreal izowano t a k ż e  p e w n ą  
część porozumień branżo­
w y c h .  

Zdołaliśmy u z y s k a ć  r e a l i ­

z a c j ę  z a s a d y  w o l n y c h  sobót. 
W p r z y t ł a c z a j ą c e j  większośc i  
zakładów p r a c y  ich w p r o w a ­
dzenie nie  pociągnęło za sobą 
żadnych n e g a t y w n y c h  kon­
s e k w e n c j i  ekonomicznych. T y l  
k o  w części gospodark i  po­
głębiały s i ę  z t e g o  p o w o d u  
d e f i c y t y  zatrudnienia  rzutu­
j ą c e  na w i e l k o ś ć  produkc j i .  
N a j o s t r z e j  w y s t ą p i ł o  to w 
górnictwie .  

Z w i ę k s z o n y  czas  w o l n y  j e s t  
ciężko w y w a l c z o n y m ,  h i s torycz  
n y m  z w y c i ę s t w e m  ludzi  p r a ­
c y  w Polsce. Dążyć  będzie­
m y  do  k o n s e k w e n t n e j  rea l i ­
z a c j i  t e j  zasady.  Z w i ą z e k  po­
w i n i e n  w s z e r s z e j  m i e r z e  pod 
j ą ć  s p r a w ę  w ł a ś c i w e g o  gos­
p o d a r o w a n i a  czasem w o l n y m ,  
poprzez r o z w ó j  życia  k u l t u ­
r a l n e g o  i f o r m  a k t y w n e g o  od­
poczynku.  Jednocześnie roz­
w a ż y ć  należy,  w j a k i c h  f o r ­
m a c h  można zapewnić  b a r ­
d z i e j  e las tyczne d y s p o n o w a ­
n i e  czasem pracy .  

Mimo sukcesów,  j a k i e  osią­
gnął n a s z  związek,  nie  zdoła­
l i ś m y  zabezpieczyć p r a c o w ­
n i k ó w  przed  s p a d k i e m  pozio­
m u  życia.  S k u m u l o w a n e  s k u t -  • 
k i  k r y z y s u  w y s t ą p i ł y  w o k r e ­
sie roku,  j a k i  minął  od po­
w s t a n i a  naszego z w i ą z k u  z 
pełną siłą. Ich rezul ta tem j e s t  
przede w s z y s t k i m  głęboki, n i e  
n o t o w a n y  w p o w o j e n n e j  hi­
stori i  Europy,  s p a d e k  p r o d u k ­
c j i .  

„Solidarność" dotychczas 
podjęła bezpośrednich 

działań w gospodarce.  Nie 
zdecydowal i śmy s ię  też  przed­
s t a w i ć  naszego własnego pro­
g r a m u  w y j ś c i a  z k r y z y s u  i 
własnego p r o g r a m u  r e f o r m y .  
Chciel iśmy — w b r e w  o s k a r ­
żeniom — b y ć  przede  w s z y ­
s t k i m  z w i ą z k i e m  z a w o d o w y m .  
Nie d y s p o n o w a l i ś m y  ś r o d k a ­
m i  działania.  Nie m o g l i ś m y  
w z i ą ć  współodpowiedzialnoś­
ci, nie  m a j ą c  w p ł y w u  n a  de­
cyz ję .  L iczy l i śmy n a  działa­
nia  rządu.  R z ą d  j e d n a k  oka­
zał s i ę  n i e s p r a w n y  i dziś  s y ­
t u a c j a  gospodarcza j e s t  d u ­
żo gorsza  n iż  przed rokiem.  
J e s t  k a t a s t r o f a l n a .  

Nie z a p o m i n a j ą c  o tym,  że 
j e s t e ś m y  z w i ą z k i e m  zawodo­
w y m ,  n ie  z a p o m i n a j ą c  o r y ­
zyku,  j a k i e  nies ie  bezpośred­
n i e  a n g a ż o w a n i e  s i ę  z w i ą z k u  
w działania gospodarcze,  m u ­
s i m y  j e d n a k  n a  Zjeździe  opra­
cować  s t r a t e g i ę  a k t y w n e g o  
działania w gospodarce.  

J e s t e ś m y  g o t o w i  uczestni­
czyć  w w y p r a c o w a n i u  i 
r e a l i z a c j i  p r o g r a m u  r a t o w a ­
n i a  gospodark i  a l e  też  m u ­
s i m y  s i ę  s trzec zasady,  k tó­
r ą  k i e r o w a l i ś m y  Siię w c i ą g u  
ubiegłych mies ięcy :  mie w o l ­
n o  p o d e j m o w a ć  t a k i c h  środ­
k ó w ,  k t ó r e  p o w o d o w a ł y b y  
pogorszenie  s ię  s y t u a c j i  m a ­
t e r i a l n e j  n a j u b o ż s z y c h  g r u p  
ludtności, l u b  też, k t ó r e  pro­
w a d z i ł y b y  d o  m a s o w e g o  bez­
robocia.  A k t y w n i e j  m u s i m y  s ię  w ł a s n y m  
r ó w n i e ż  z a j ą ć  s p r a w ą  r e f o r -  s p r a w a c h  
m y  gospodarcze j .  Naszą j e s t  
zasługą, że s p r a w a  r e f o r m y  
z n a j d u j e  s ię  dziś  w centrum 
zainteresowania  opinii1 p u b l i ­

cznej,  ż e  r z ą d  został zmuszo­
n y  doi podjęc ia  działań w t y m  
zatkreisiie. 

Porozumienie  Gdańskie  z a ­
powiadało, że n o w y  z w i ą z e k  
u z y s k a  p r a w o  do w ł a s n y c h  
p u b l i k a c j i .  Długie s iedem 
mies ięcy  czekal i śmy n a  umoż­
l iwien ie  d r u k u  naszego p i s m a  
ogólnozwiązkowego — t y g o d ­
n i k a  „Solidarność",  k ^ r e g o  
półmilionowy nakład (sta le  
zresztą zagrożony b r a k i e m  
papieru)  mie z a s p o k a j a  n a ­
szych potrzeb.  P o w s t a n i e  w ł a ­
snego o r g a n u  z w i ą z k u  było 
w y d a r z e n i e m  n i e  t y l k o  w n a ­
s z e j  p r a c y  w e w n ę t r z n e j ,  a l e  
t a k ż e  w życiu społecznym w 
k r a j u .  Rozszerzanie s i ę  s f e ­
r y  p r a w d y  w obiegu i n f o r ­
m a c j i  działa przecie, h a m u j ą ­
co n a  upowszechnianie  n i e ­
p r a w d y .  P o j a w i ł y  s ię  w n o r ­
m a l n y m  obiegu  — a ; to z n a ­
c z y  taikże pod nadzorem cen­
z u r y  — inne per iodyki  W i ą z ­
k o w e  w Szczecinie, ; J a s t r z ę ­
biu,  Koszalinie,  JetmTej* Gó­
rze.  Władze z a p o w i a d a j ą  u -
dzieleinie zgody n a  p u b l i k a ­
c j ę  t y g o d n i k ó w  z w i ą z k o w y c h  
w k i l k u  jeszcze mias tach.  

Monopol i n f o r m a c j i  i w y ­
r a ż a n i a  opinii  j a k i  p a n u j e  na­
dal  w t e l e w i z j i  i r a d i u  w 
sposób dras tyczny  l a r u s z a  
p r a w a  społeczeństwa. Z w i ą ­
zek n a s z  domagał s i ę  u s t a ­
nowienia  społecznej kontroli  
n a d  p r o g r a m e m  radiowo-te le-
w i z y j n y m ,  a l e  do t e j  p o r y  z e  
s t r o n y  w ł a d z  d o k o n y w a n e  
były  w t y m  zakres ie  r u c h y  
pozorne. I n f o r m a c j a  i ko­
m e n t a r z e  polityczne T e l e w i z j i  
P o l s k i e j  pozosta ją  całkowicie 
w s t y l u  przeds ie rpniowego  
s y s t e m u  rządzenia,  a „Soli­
d a r n o ś ć "  j e s t  u s t a w i c z n i e  
przedmiotem z j a d l i w e j ,  w r o ­
g i e j  a n a j c z ę ś c i e j  oszczerczej, 
p ropagandy.  W c i ą g u  minio­
nych  miesięcy p r o g r a m  pol i­
tyczny  T e l e w i z j i  P o l s k i e j  
zwiększał l u b  w y t w a r z a ł  
napięcie  społeczne, w y t w a ­
rzał rzeczy w M e  zagrożenie  
k r a j u .  

K K P  uważała  stwoTzenie 
naszemu z w i ą z k o w i  n o r m a l ­
n y c h  w a r u n k ó w  dostępu d o  
m a s o w e g o  p r z e k a z u  za j e d e n  
z p o d s t a w o w y c h  ś r o d k ó w  b u ­
d o w a n i a  s tab i l i zac j i  i s p o k o ­
j u  społecznego w k r a j u .  Do­
m a g a l i ś m y  s i ę  p r a w a  do r e ­
pl ik i  n a  a t a k i  i zarzuty  w y ­
mierzone p r z e c i w  „Solidarno­
śc i " ,  d o m a g a l i ś m y  s i ę  w y z n a ­
czenia — zresztą w n i s k i m  
w y m i a r z e  — czasu  anteno­
w e g o  dla a u d y c j i  przygoto­
w y w a n y c h  przez  n a s z  z w i ą ­
zek, d o m a g a l i ś m y  s i ę  u t w o ­
rzenia  w Komitecie  Radia  i 
T e l e w i z j i  s p e c j a l n y c h  r e d a k ­
cji', k t ó r e  z a j ę ł y b y  s i ę  s p r a ­
wami! „Solidarności".  Do c z a ­
s u  Z j a z d u  n i e  u z y s k a l i ś m y  w 
t y m  zaikresie żadnych k o n ­
k r e t n y c h  usta leń.  P o l i t y k a  K K P  w s p r a w i e  
dostępu do ś r o d k ó w  m a s o w e ­
g o  p r z e k a z u  sprowadzała  s i ę  
d o  żądania -, chcemy m ó w i ć  

głosem o swoich  
Od żądania  t e g o  

z w i ą z e k  n ie  może odstąpić .  
W w a l c e  o j e g o  r e a l i z a c j ę  
zmuszeni  j u ż  b y l i ś m y  s ięgać  

(cd. n a  s t r .  2) 



w w 

KRAJOWY ZJAZD DELEGATÓW NSZZ 
(cd. ze s t r .  1) 

d o  a k c j i  s t r a j k o w y c h  i do 
działań protes tacy jnych,  do 
t e j  p o r y  t y l k o  n a  ogran ; czo-
ną ska lę .  Za drogę  n a f e p -
szą u w a ż a l i ś m y  otale rozpa­
trzenie  s p r a w y  ś r o d k ó w  m a ­
słowego przekazu  na drodze 
n e g o c j a c j i  między  „Solidarno­
ś c i ą "  a rządem.  Jednocześnie  
j e d n a k  K K P  w y r a ż a  prze­
konanie ,  że i m  s z y b c i e j  „So­
l idarność"  u z y s k a  dostęp do 
ś r o d k ó w  m a s o w e g o  przekazu,  
t y m  l e p i e j  dia> interesu  spo­
łecznego. Nasz  z w i ą z e k  n ie  
boi  s ię  k r y t y k i ,  w j a k i k o l ­
w i e k  sposób  b y ł a b y  o n a  s f o r ­
mułowana.  W a l c z y l i ś m y  nato­
m i a s t  o< p r a w o  d o  p r a w d y  w 
kOmuiniikacji społecznej.  I b ę ­
dziemy o to w a l c z y ć  d a l e j .  Z n a m y  p r z e w a g ę  d ia logu  
n a d  k o n f r o n t a c j ą ,  j e d n a k ż e  
opór sys temu,  różnych kon­
s e r w a t y w n y c h  sił w a p a r a c i e  
w ł a d z y  gospodarcze j  i poli­
tyczne j ,  zmuszał n a s  wie lo­
krotnie  do posługiwania  s ię  
ostatecznym a r g u m e n t e m ,  j a ­
k i m  j e s t  s t r a j k .  Czyni l i śmy 
to  zresztą w sposób ograni­
czony, bo  przecież jeżel i  pod­
liczyć w s z y s t k i e  s t r a j k i  w 
c i ą g u  bieżącego roku,  to  s i ę  
o k a ż e  że s u m a  s t r a j k ó w  po­
z o s t a j e  poniże j  wysokośc i  j e ­
d n e g o  dnia  roboczego. W a l ­
czy l i śmy o nasze  n a j ż y w o t ­
nie j sze  p r a w a ,  o r e a l i z a c j ę  
p i e r w s z o p l a n o w y c h  podpisa­
nych przez  r z ą d  porozumień, 
broni l i śmy naszego z w i ą z k u  
przed a t a k a m i ,  pomówienia­
m i  i b e z p r a w i e m .  S t a r a l i ś m y  
s i ę  kontro lować  poczynania 
rządu,  d b a j ą c  o ich zgod­
ność z p o d s t a w o w y m  inte­
r e s e m  społecznym i dobrem 
z w i ą z k u .  Działania nasze­
g o  z w i ą z k u  w t o k u  minio­
nego r o k u  układały s i ę  w 
trzech typach  p r o g r a m ó w :  
p r o g r  a mie  r e w i n d  y k  a c y  jmy m, 
p r o g r a m i e  n e g o c j a c y j n y m  i 
p r o g r a m i e  działań samorządo­
w y c h .  W r a m a c h  tych pro­
g r a m ó w  r e a l i z o w a l i ś m y  n a ­
sze  zadania  z w i ą z k u  zawo­
dowego,  j a k  też r u c h u  społecz­
nego.  P r o g r a m  r e w i n d y k a c y j n y  w 
sposób n a j p e ł n i e j s z y  odpo­
wiadał  f o r m u l e  z w i ą z k u  za­
w o d o w e g o .  Domagal i śmy s i ę  
rea l i zac j i  przyrzeczeń z a w a r ­
t y c h  w porozumieniach po-
s t r a j k o w y c h ,  w s p i e r a l i ś m y  
uzasadnione  żądania  poszcze­
gólnych branż- ,i poszczegól­
n y c h  reg ionów.  W i m i ę  inte­
r e s ó w  ś w i a t a  p r a c y  żądal i ś­
m y  ochrony b y t u  mater ia lne­
g o  polskich rodzin, a l e  t a k ż e  
r e f o r m y  gospodarczej ,  demo­
k r a c j i ,  r e s p e k t o w a n i a  p r a w  
ludzkich i o b y w a t e l s k i c h .  I m  
b a r d z i e j  było widoczne,  że 
r z ą d  swo-je przyrzeczenia  pła­
c o w e  i m a t e r i a l n e  r e a l i z u j e  
w sposób pozorny,  b o  rosła 
masa'  pieniędzy b e z  pokryc ia ,  
t y m  b a r d z i e j  w żądaniach  
n a c i s k  kład l i śmy  n a  te,  k t ó r e  
dotykały  z m i a n  s y s t e m u  eko­

nomicznego i społecznego, bo  
t y l k o  w t e d y  u z y s k i w a l i ś m y  
nadzie ję ,  że uzasadnione  żą­
dania  pracownicze  i złożone 
przez  władze  przyrzeczenia  
zostaną k i e d y k o l w i e k  speł­
nione. Rząd w z y w a ł  „Soli­
d a r n o ś ć "  do  podjęc ia  współ­
odpowiedzialności  za j e g o  
własne,  polityczne i gospodar­
cze decyzje,  d ą ż ą c  w ten  spo­
sób do przerzucenia n a  n a s  
części w i n y  za pogłębia jący  
s ię  k r y z y s  i s p a d e k  stopy ży­
c i o w e j  ludności.  Nie m o g l i ś m y  
p r z y j ą ć  t e j  rol i :  nie  m i e l i ś m y  
przecież w p ł y w u  n a  skład  
r z ą d u  i n a  jego  pol i tykę.  

Od s a m e g o  początku  s t a ­
w i a l i ś m y  ina n e g o c j a c j e  i m i ­
mo, ż e  doświadczenia n ie  b y ­
ły pozytywne,  w y s u w a l i ś m y  
p r o g r a m  sys tematycznych  n e ­
g o c j a c j i .  W s t r a t e g i i  n e g o c j a ­
c y j n e j  n i e  zdołaliśmy jeszcze 
s t w o r z y ć  mechanizmów w p ł y ­
w u  opini i  z w i ą z k o w e j  n a  
przebieg  negoc jac j i .  P r o g r a m  
n e g o c j a c y j n y  sprawdzał  s i ę  
przede  w s z y s t k i m  w k o n k r e t ­
n y c h  p e r t r a k t a c j a c h  szcze­
gółowych, k tórych  przedmiot  
był w y r a ź n i e  okreś lony i k tó­
r e  prowadziły  d o  k o n k r e t ­
n y c h  us ta leń .  

P r o g r a m  p o z y t y w n y c h  dzia­
łań obecny był w życiu n a ­
szego z w i ą z k u  od s a m e g o  po­
c z ą t k u .  Nie można b y t o  o g r a ­
niczać s ię  do  s p r a w d z a n i a  i 
pobudzania  s y s t e m u  kontrol i  
społecznej n a d  władizą, s k o r o  
r z ą d  n i e  pode jmował  r e a l i ­
zac j i  p r o g r a m u  r a t o w a i r a  
gospodark i  k r a j u  i g r u n t o w ­
n e j  r e f o r m y  ekonomicznej .  
P l a n  tworzenia  s a m o r z ą l u  
pracowniczego w y s u n i ę t y  
przez  n a s z  z w i ą z e k  był w y ­
r a z e m  świadomości ,  że  k r y ­
zys  s i ę  gwałtownie  zaostrza 
i ż e  chodzi o podjęc ie  samo­
dzielnych działań n a  rzecz  
ocalenia  k r a j u .  T a k i  też cha­
r a k t e r  miało podjęcie  kon­
trol i  n a d  s t a n e m  zaopatrzenia 
w ż y w n o ś ć  i n a d  gospodarką  
żywnościową w ogóle.  T e n  
p r o g r a m  działania związku,  
k tórego  ''Wyrazem był a p e l  
K K P  z 12 s ierpnia  br., w y n i k a  
z przekonania,  ż e  w o b e c n e j  
s y t u a c j i  społeczeństwo m u s i  
s ię  samoorganizować  d l a  prze­
t r w a n i a  i rozumnego gospo­
darowania .  Przekonal i śmy  się, 
ż e  mie m o ż e m y  p r z y g l ą d a ć  
s ię  bezczynnie p o s t ę p u j ą c e m u  
rozpadowi  n a r o d o w e j  gospo­
d a r k i .  Stało s i ę  ja sne,  że  
m u s i m y  s a m i  w z i ą ć  w e  w ł a ­
s n e  r ę c e  dzieło n a p r a w y ,  w y ­
s t ą p i ć  a k t y w n i e  z k o n s t r u k ­
t y w n y m i  rozwiązaniami,  że 
możemy p r z y  t y m  liczyć n a  
społeczną wiarygodność .  A b y  
j e d n a k  poczynania n a s z e  
miały  pol i tyczne szanse  r e a ­
l izacj i ,  m u s i m y  tuzyskać w 
drodize porozumienia z r z ą ­
d e m  w a r u n k i  w s t ę p n e  d l a  
powisitaniia s y s t e m u  samo­
r z ą d ó w  pracowniczych o u -
znanych p r z e z  d r u g ą  s t ronę  

uprawnieniach.  Konieczne j e s t  
zatem p r z y j ę c i e  f o r m u ł y  w z a ­
j e m n e j  a k c e p t a c j i .  W rea l iza­
c j i  k o l e j n y c h  p r o g r a m ó w  
działań z w i ą z e k  n a s z  pozo­
s tawał  k o n s e k w e n t n i e  w i e r ­
n y  p o d s t a w o w y m  z a s a d o m  
porozumień społecznych. 

Działanie K r a j o w e j  Komi­
s j i  P o r o z u m i e w a w c z e j ,  j a k o  
czołowej ins tanc j i  naszego 
z w i ą z k u  j e s t  w n a j w i ę k s z y m  
stopniu odbiciem p r a c y  mię­
dzyzakładowych komite tów 
założycielskich, przekształca­
j ą c y c h  s i ę  os tatnio  w za­
r z ą d y  regionalne.  Nigdzie 
n i e  zapisana  (np. w s tatucie  
l u b  dokumentach KKP),  f o r ­
muła f e d e r a c y j n o ś c i  z w i ą z k u  
znalazła s w o j e  potwierdzenie  
w p r a k t y c e  życia z w i ą z k o ­
w e g o ,  w metodach pode jmo­
w a n i a  decyz j i ,  i sposobie  
(ustalania o g ó l n e j  s t rateg i i .  W 
t r a k c i e  r o z w o j u  n a s z e j  o r g a ­
nizac j i  od  w r z e ś n i a  1980 r .  
widoczne s ą  e l e m e n t y  pro­
cesu umacniania  centralnych 
w ł a d z  z w i ą z k u .  J e d n a k  ten­
d e n c j a  t a  miała s w o j e  źród­
ło głównie w dążeniu do 
u s  ys tem atyzowanią  d zi ? łałno-
ści i w konieczności w y p r a ­
c o w y w a n i a  jednoznacznych 
d l a  całego z w i ą z k u  opinii w 
o l b r z y m i e j  i lości  s p r a w  spo­
łecznych, z a w o d o w y c h  i p u ­
bl icznych.  

W o k r e s i e  z i m y  1980 i w io­
s n y  1981 K K P  powołała k i l k a  
a g e n d  w W a r s z a w i e  .i w 
Gdańsku.  Należą d o  n ich  Se­
k r e t a r i a t  K K P  z s iedzibą w 
Gdańsku,  Dział Zagraniczny  
z siedzibą w Gdańsku,  Ośro­
d e k  P r a c  Społeczno-Zawodo­
w y c h  dz iała jący  w W a r s z a w i e  
i w Gdańsku.  „Tygodnik Soli­
darność"  z siedzibą w W a r ­
s z a w i e  i B i u r o  I n f o r m a c j i  
P r a s o w e j  „Solidarność" z s ie­
dzibą w Gdańsku.  

P i e r w s z ą  agendą K r a j o w e j  
K o m i s j i  Poro  zumi e w a w e  ze j 
był j e j  S e k r e t a r i a t .  Organiza­
c j ę  i k i e r o w n i c t w o  S e k r e t a ­
r i a t u  powierzono' Grzegorzo­
w i  Grzelakowi .  W r a m a c h  
S e k r e t a r i a t u  K K P  w y o d r ę b ­
niły  s i ę  z c z a s e m  t r z y  działy. 
W Dziale Z a r z ą d ó w  Regional­
n y c h  p r o w a d z i  s i ę  anal izę  
b i e ż ą c e j  s y t u a c j i  w MKZ 
obsługę i n f o r m a c y j n ą  MKZ 
gromadzi  s ię  dokumenta­
c ję .  W Dziale K r a j o w y c h  
S e k c j i  B r a n ż o w y c h  i Z a w o ­
dowych  d o k o n u j e  s i ę  r e j e s t r a ­
c j i  sekcj i ,  zbiera  r e w i n d y k a c j e  
płacowe i socjalne,  prowadz i  
s i ę  p r a c e  mad p r o j e k t a m i  do­
k u m e n t ó w  r e g u l u j ą c y c h  f u n k ­
c jonowanie  s e k c j i  branżo­
w y c h  i zawodowych.  Dział 
Korespondencj i  i Dokumen­
t a c j i  K K P  gromadzi  doku­
m e n t a c j e  K o m i s j i  i j e j  P r e ­
zydium o r a z  u t r z y m u j e  bie­
żący  k o n t a k t  z naczelnymi  
o r g a n a m i  w ł a d z y  p a ń s t w o ­
w e j  {Se jm,  Rząd  PRL,  po­
szczególne resor ty)  innym,  
organizae  j a m  i s a  mor  ządny  m i 

i i n s t y t u c j a m i  społecznymi. 
W s z y s t k i e  t e  działy w s p ó l n i e  
p r z y g o t o w u j ą  o b r a d y  K K P .  
Do 10 k w i e t n i a  1981 r .  S e ­
k r e t a r i a t  K K P  organizacy jn ie  
stanowił część B i u r a  MKZ 
Gdańsk,  merytorycznie  podle­
g a j ą c  K o m i s j i  i j e j  P r e z y ­
dium.  10.04.81 w y o d r ę b n i o n y  
został z j e j  s t r u k t u r y  w r a z  
z Działem Zagranicznym i 
t w o r z ą c y m  s i ę  Działem Fi-
n a n s o w o - K s i ę g o w y m  oraz  
BIPS-em, s t a n o w i ą c  o d  t e j  
p o r y  zasadniczą część B i u r a  
K r a j o w e g o  NSZZ „Solidar­
ność" .  

Dział Zagraniczny  B i u r a  
K r a j o w e g o  został zorganizo­
w a n y  p r z e z  W a c ł a w a  K o r ­
czyńskiego w s tyczniu b r .  Do 
j e g o  zadań  nafleży: -utrzymy­
w a n i e  bieżących k o n t a k t ó w  
z zagranicznymi centra lami  
z w i ą z k o w y m i  i ponadnarodo­
w y m i  f e d e r a c j a m i  z w i ą z k ó w  
z a w o d o w y c h ,  p r z y j m o w a n i e  i 
obsługa zagranicznych gości  
związku,  załatwianie  f o r m a l ­
ności paszpor towo-wizowych 
d l a  n a s z y c h  d e l e g a c j i  zagra­
nicznych, m e r y t o r y c z n e  przy­
gotowanie  tych de legac j i  o r a z  
zbieranie  i n f o r m a c j i  i p r o w a ­
dzenie  b a d a ń  n a  t e m a t  ruchu, 
z w i ą z k o w e g o  :na świecie.  
Dział t e n  z a j m u j e  s i ę  r ó w ­
nież  o d  s t r o n y  techniczne j  i 
o r g a n i z a c y j n e j  s p r o w a d z a n i e m  
•z zagranicy  i d y s t r y b u c j ą  
sprzętu  pol igra f icznego  i 
b i u r o w e g o  o r a z  d a r ó w  w f o r ­
mie  leków,  żywnośc i  i tp.  

W g r u d n i u  ubiegłego r o k u  
utworzono p r z y  K r a j o w e j  Ko­
m i s j i  Po  ro  zumie w a w c  ze j 
Ośrodek  P r a c  Społeczno-Za­
w o d o w y c h  g r u p u j ą c y  dotych­
czas w s p o m a g a j ą c y c h  z w i ą z e k  
e k s p e r t ó w .  K i e r o w n i c t w o  
ośrodka  powierzono A n d r z e ­
j o w i  W i e l o w i e j s k i e m u .  P r a c e  
OPSZ K K P  prowadzone  są w 
k i l k u  zespołach: płac i za t rud­
nienia,  w a r u n k ó w  pracy,  cen, 
z y s k u  i zaopatrzenia ludności, 
og ólnogo s pod a r c zy m ,  k o s  zt ó w 

u t r z y m a n i a  i świadczeń  spo­
łecznych, r e f o r m y  gospodar­
czej ,  p r a w a  pracy,  zagadnień 
u s t a w o  d a w c z y c h ,  s p r a w  k u l ­
t u r y  i o b y c z a j u ,  gospodarki  
f i n a n s o w e j  związku,  s p r a w  
z w i ą z k o w y c h  i his tor i i  ruchu 
związkowego.  K K P  powołała 
R a d ę  Programowo-Konsul-
t a o y j n ą  OPSZ złożoną z 26 
osób z W a r s z a w y ,  Gdańska  i 
Łodzi. Od 7.02.81 przewodni­
czącym R a d y  P r  o g r a  m o w o -
- K o n s u l t a c y j n e j  j e s t  doc. Bro­
n i s ł a w  Geremek, a wiceprze­
wodniczącymi  doc. W i e s ł a w  
Chrzanowski  i prof .  A n d r z e j  
T y m o w s k i .  OPSZ rozsyła b i u ­
l e t y n y  i w y d a j e  zeszyty z w y ­
n i k a m i  swoich prac .  

W styczniu b r .  n a  mocy 
Uchwały 2/81 rozpoczęto f o r ­
m o w a n i e  zespołu r e d a k c y j n e ­
g o  „Tygodnika Sol idarność".  
Na s t a n o w i s k o  r e d a k t o r a  n a ­
czelnego t e g o  o r g a n u  K r a j o ­
w e j  K o m i s j i  P o r o z u m i e w a w ­

cze j  K K P  powołała Tadeusza  
Mazowieckiego.  Zastępcami  
r e d a k t o r a  naczelnego są Boh­
d a n  C y w i ń s k i  i W a l d e m a r  
Kuczyński ,  a s e k r e t a r z e m  r e ­
d a k c j i  j e s t  Krzysztof  W y s z ­
k o w s k i .  Od 5 k w i e t n i a  „Ty­
godnik  Sol idarność"  w n a ­
kładzie  500 t y s .  e g z e m p l a r z y  
zaczął r e g u l a r n i e  docierać do 
członków z w i ą z k u  s t a j ą c  s ię  
p o d s t a w o w y m  źródłem i n f o r ­
m a c j i  o n a s z e j  organizac j i ,  r e ­
prezentując- w y s o k i  poziom 
p u b l i c y s t y k i  społecznej, p r a w ­
n e j  i gospodarcze j .  Nakład 
j e s t  w y s o c e  niedostateczny.  

B i u r o  I n f o r m a c j i  P r a s o w e j  
„Solidarność" powołane zo­
stało j a k o  o f i c j a l n a  a g e n d a  
z w i ą z k o w a  10.04.l81. B I P S  m e ­
ry torycznie  podlega rzeczni­
k o w i  p r a s o w e m u  K K P  s tano­
w i ą c  jednocześnie i n t e g r a l n ą  
część B i u r a  K r a j o w e g o  
NSZZ „Solidarność".  K i e r o w ­
n i k i e m  A g e n c j i  j e s t  A r k a ­
d i u s z  Rybick i .  B I P S  w y d a j e :  
codzienny s e r w i s  i n f o r m a c y j ­
ny,  s e r w i s  t e l e k s o w y ,  d w a  
r a z y  dziennie  rozsyłany p r z y  
pomocy s i a t k i  t e l e k s o w e j  do 
w s z y s t k i c h  MKZ i w i e l u  
k o m i s j i  zakładowych.  „Ty­
godnik  BIPS".  rozprowadzany  
drogą p r e n u m e r a t y  i poprzez  
sprzedaż.  B I P S  p r o w a d z i  o b ­
sługę dz iennikarzy  k r a j o w y c h  
i zagranicznych, a k r e d y t a c j ę  
w czasie obrad  w ł a d z  z w i ą z ­
k u ,  uroczystości  z w i ą z k o w y c h  
i innych  i m p r e z  o r a z  o r g a n i ­
z u j e  k o n f e r e n c j e  p r a s o w e  
przewodniczącego K K P  i rze­
cznika prasowego.  W s tad ium 
organizac j i  z n a j d u j e  s ię  s e k ­
c j a  r a d i o w o - t e l e w i z y j  na I s e k ­
c j a  w y d a w n i c z a .  

O m a w i a j ą c  zagad.nierra 
m e c h a n  izm ó w  d e c y z y j n y c  h 
dz iała jących w K r a j o w e j  K o ­
m i s j i  P o r o z u m i e w a w c z e j  rocz­
n y  o k r e s  działania z w i ą z k u  
można podzielić n a  d w a  pod-
ó k r e s y ,  k tórych  p u n k t e m  g r a ­
nicznym j e s t  l i s topad 1980 r .  
W mies iącu  w r z e ś n i u  i paź­
dz iern iku  1980 o ś r o d e k  decy­
z y j n y  d l a  całego z w i ą z k u  
stanowił  MKZ Gdańsk,  a k o n ­
k r e t n i e  Prezydium tego  
MKZ. J e g o  członkowie Bo­
g d a n  Lis,  A l i n a  P i e ń k o w s k a ,  
A n d r z e j  Kołodziej  i Bogdan  
Borusewicz,  A n d r z e j  Gwiazda  
s w o i m  działaniem insp i rowal i  
n o w o  p o w s t a j ą c e  ośrodki  r e ­
g ionalne  j a k  również  p o d e j ­
m o w a l i  b ieżące  d e c y z j e  o 
w y m i a r z e  ponadreg ionalnym i 
.negocjowali z władzami  szcze­
b l a  centralnego'.  T a  f u n k c j a  
MKZ Gdańsk  była natura lną  
k o n s e k w e n c j ą  s t a n u  organi­
zac j i  z w i ą z k u  n a  jes ieni  
1980 ar. W G d a ń s k u  p r z e b y ­
w a l i  r ó w n i e ż  ekstperci d a w ­
nego MKS, a późnie j  MKZ 
i K K P  (między innymi  T. Ma­
zowiecki,  B. Geremek,  J .  K u ­
roń), k t ó r y c h  opinie zyskały  
sobie  niemałe znaczenie p r z y  
okreś laniu  b i e ż ą c e j  t a k t y k i  
z w i ą z k u .  

W i e s ł a w  R o m a n o w s k i :  Z j a  
k i m i  p r o p o z y c j a m i  nasza  d e l e  
g a c j a  j e d z i e  n a  Zjazd,  co  chce 
załatwić?  

Paweł  Michalak:  N a j w a ż ­
nie jszą  s p r a w ą  j e s t  uczestni­
czenie w e  wszys tk ich  komi­
s j a c h ,  m a k s y m a l n e  w y k o r z y s t a  
n i e  wszys tk ich  spotkań z in­
n y m i  delegatami,  w celu pod­
niesienia. świadomości  związ­
k o w e j .  Będzie n a m  chodziło 
r a c z e j  o w y m i a n ę  doświad­
czeń niż kształtowanie polity 
k i  z w i ą z k u .  Z pobytu  n a  po­
siedzeniach K K P  wiem,  że są  
oś rodki  wiodące  i mnie j sze,  
d a j ą c e  i czerpiące. Nie bez 
przyczyny  j e s t  t a k ,  że główny 
m i  doradcami są ludzie  o du­
ż y m  doświadczeniu przede  
w s z y s t k i m  politycznym, j a k  
Mazowiecki,  K u r o ń  czy Ge­
r e m e k :  Co nie  przeszkadza,  że 
w y p r a c o w a n y  przez  n a s  pro­
g r a m  m a  dużo  elementów, 
które,  j a k  sądzę, z n a j d ą  się  w 
p r o g r a m i e  działania całego 
z w i ą z k u .  

Z czym na 
Rozmowa z przewodniczącym 

NSZZ „Solidarność" Region „Pobrzeże 
— Pawłem Michalakiem 

W.R. Do czego z o b o w i ą z a l i  
d e l e g a t ó w  naszego  r e g i o n u  wy­
borcy?  

P.M. Do przeds tawienia  
uchwały n a  t e m a t  roszczeń 
P o l a k ó w  p r z e b y w a j ą c y c h  n a  
Syberii 1  w latach 1939—1968, 
a l e  j e s t  t o  r a c z e j  spektakular­
n y  punkt .  Sądzę, że i s totnie j­
szą s p r a w ą  d l a  naszego' regio  
nu jest udział w dyskusji nad 
s t r u k t u r ą  z w i ą z k u  tzn. np.  
s t r u k t u r ą  k o n f e d e r a c j i  regio­

n ó w  z działaczami z w i ą z k o w y  
m i  z e  Słupska, Elb ląga,  us ta  
leniai diotyczące s t r u k t u r y  
z w i ą z k o w e j ,  o p a r t e j  o oddzia 
ły. J a k o  Region „Pobrzeże" 
m a m y  całkiem niezłą s y t u a ­
cję,  g d y ż  zostawi l i śmy sobie 
f u r t k ę  n a  Regionalnym W a l ­
n y m  Zjeździe, będziemy za­
t e m  mogl i  p r z y j ą ć  koncepcję  
t a k ą ,  jajka, zostanie  p r z y j ę t a  
n a  K r a j o w y m  Zjeździe.  J e ­
s teśmy zainteresowani  zbudo­

w a n i e m  t a k i e j  s t r u k t u r y ,  k tó  
r a  będzie charakteryzowała  
s ię  minimalną ilością szczebli 
władzy z w i ą z k o w e j .  Chodzi; o 
to, a b y  było j a k  n a j b l i ż e j  od 
k o m i s j i  zakładowych do 
w ł a d z  z w i ą z k u .  

W .  R. Z j a z d  o d b y w a  się w 
sy tuac j i ,  g d y  w s z y s t k i e  za­
istniałe f a k t y  s p r o k u r o w a n e  
przez  r z ą d  ś w i a d c z ą  o t y m ,  że  
w ł a d z a  d ą ż y  d o  k o n f r o n t a c j i ,  
n a r z u c e n i a  s w o j e j  w o l i  z w i ą z ­

k o w i  a n a w e t  szerze j  — spo­
łeczeństwu. Narzucenie t e j  
wol i  to  powrót  do  p e w n y c h  
s t a r y c h  m e t e d  rządzenia.  J a ­
k i e  w t e j  s y t u a c j i  s tanowis­
k o  może z a j ą ć  Z j a z d ?  

P.M. Zw riązek powinien za 
j ą ć  j a s n e  s tanowisko  w k w e ­
stii  łamania przez władze po 
rozumień społecznych z Gdań 
s k a .  Ostatnio porozumienie 
w a r s z a w s k i e ,  mówiące, o do­
stępie  do ś r o d k ó w  m a s o w e g o  
przekazu,  zostało r a t y f i k o w a  
n e  przez KKP,  żeby n i e  było 
żadnych nieporozumień. J e d ­
n a k  ostatnie uchwały K K P  
nie  ukazały s ię  w całości. J a ­
s k r a w y m  przykładem łamania 
porozumień j e s t  na n a s z y m  
terenie  pismo w o j e w o d y  za­
b r a n i a j ą c e  działalności Komi 
tetowi  Obrony Więzionych z a  
Przekonania.  W t e j  s p r a w i e  
nasze  s tanowisko  j e s t  j a sne .  
Nie m ó w i ę  j u ż  o tych  p u n k ­
tach porozumień, k tóre  nie  są  

(cd. n a  s t r .  3) 
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Samorządowe soboty 
W odpowiedzi  n a  A p e l  K K P  

zakłady p r a c y  o r g a n i z u j ą  p r a  
cę w w o l n e  soboty.  P i e r w s z ą  
p r a c u j ą c ą  sobotą — zgodnie z 
uchwałą ZR „Pobrzeże", była 
sobota  5 wrześn ia .  Są zakłady 
p r a c y ,  k t ó r e  pracowały  j u ż  
w c z e ś n i e j .  22 s ierpnia  praco­
wał  Wydział  Roszarni  „Płyto-
l e n u " ,  k t ó r y  k o r z y s t a j ą c  z za­
p a s ó w  l n u  będzie  pracował  
w e  w s z y s t k i e  w o l n e  soboty do 
końca  r o k u .  ZPC „Bogusław-
k a "  w Koszal inie  pracowała  
j u ż  29 s ierpnia .  W y p r o d u k o ­
w a n e  przez  „Bogusławkę"  
podczas  8 w o l n y c h  sobót 4 to­
n y  słodyczy przeznaczone zo­
s t a n ą  n a  zaopatrzenie r y n k u  
w o j .  koszal ińskiego.  29 ub.m. 
załoga PGM w Koszal inie  w 
czynie  społecznym w y k o n a ł a  
r o b o t y  ziemne p r z y  doprowa­
dzeniu energ i i  e l e k t r y c z n e j  do 
b u d y n k u  p r z y  ul .  Podgórne j .  

Pracownicy  F a b r y k i  Pomo­
c y  N a u k o w y c h  w Koszalinie 
zadek larowal i  przeznaczenie 
j e d n e j  z w o l n y c h  sobót w e  
w r z e ś n i u  n a  wyposażenie  
przedszkola  p r z y  ul. A r m i i  
Czerwone j .  

Z 
B E G I 0 N U  

W i e l e  zakładów p r a c y  z po  
w o d u  b r a k u  mater iałów d l a  
w ł a s n e j  p r o d u k c j i  p r a c o w a ć  
będzie  w rolnictwie.  Należą 
do nich min. ZBR W S M  Ko­
szalin, W o j e w ó d z k i  Urząd 
T e l e k o m u n i k a c y j n y ,  R e j o n  
Dróg Publicznych, Urząd Gmi 
n y  Mielno. (Prosimy zakłady 
p r a c y  o i n f o r m o w a n i e  r e d a k ­
c j i  o p r a c y  w w o l n e  soboty i 
d y s t r y b u c j i  w y p r o d u k o w a n y c h  
w ich t r a k c i e  towarów).  

W obronie Komitetu 
Obrony Więzionych 

za Przekonania 
W odpowiedzi  n a  p i smo w o ­

j e w o d y  koszal ińskiego n a k a ­
z u j ą c e  zaprzestania  działalno 
ści  Regionalnemu Komitetowi  

Obrony  Więzionych z a  Prze­
konania  Zarząd  Regionu pod­
jął  (2.09.81 r.) Uchwałę w k t ó  
r e j  wyraz ił  s w o j e  zdumienie  
s t a n o w i s k i e m  w o j e w o d y ,  za­
sugerował  powtórzenie  l ek tu­
r y  czwar tego  p u n k t u  Porozu­
mienia  Gdańskiego.  W załącz­
n i k u  do uchwały  Zarząd  
przedstawił,  i n t e r p r e t a c j ę  p r a ­
w n ą  działalności Komitetu  
Obrony  Więzionych za Prze­
konania,  powołanego u c h w a ­
łą K r a j o w e j  K o m i s j i  Po­
r o z u m i e w a w c z e j  z dnia  10 
g r u d n i a  wykazał,  że  d e c y z j a  
w o j e w o d y  została w y d a n a  
bez  p o d s t a w y  p r a w n e j  i t y m  
s a m y m  zażądał j e j  natychmia­
s t o w e g o  uchylenia.  

Poparcie dla Słupska 
Zarząd Regionalny „Pobrze­

że podjął  uchwałę  (2.09.1981 r.) 
popiera jącą  w y s i ł k i  pode jmo­
w a n e  przez  ZR NSZZ „Soli­
d a r n o ś ć "  w Słupsku m a j ą c e  
n a  celu przekazanie  O ś r o d k a  
S a n a t o r y j n o  - W y p o c z y n k o w e ­
g o  „Pose jdon"  w Ustce n a  
Dom Dziecka. — 

skompromitowane  metody o-
głupiania ludzi.  W zakończe­
n i u  l i s tu  członkowie K Z  p y ­
t a j ą  red.  naczelnego czy nie­
p u b l i k o w a n i e  t reśc i  dokumen­
t ó w  „Solidarności"  przez  Roz­
głośnię PR i T V  w Koszal inie  
j e s t  w y n i k i e m  j e g o  in ic ja ty­
w y  czy też  polecenia służbo­
w e g o .  

Protest 

z tygodnia 

Z C Z Y M  
N A  Z J A Z D ?  

(cd ze s t r .  2) 
rea l i zowane  ze w z g l ę d ó w  o-
b i e k t y w n y c h ,  np. zaopatrze­
nie r y n k u  czy budownictwo,  
g d y ż  p l a n o w a n y  okres  ocze­
k i w a n i a  na. mieszkanie  — 5 
l a t  j e s t  idee  f i x e .  J e s t  w i e l e  
d o w o d ó w  świadczących o tym,  
że  władza złamała t e  w a ż n e  
his torycznie  porozumienia! spo 
łeczne. Z jazd  będzie s ię  m u ­
siał us tosunkować do  t e j  
kwes t i i .  W.R. T a k i c h  s p r a w  j e s t  
w i ę c e j  n p .  n o m e n k l a t u r a ,  r e ­
f o r m a  społeczna... 

P.M. Rzeczywiście  nomen­
k l a t u r a  została j a sno  s f o r m u ­
łowana w porozumieniach 
gdańskich.  Mówi się tam, że 
ludnie będą a w a n s o w a n i  n a  
zasadzie  umiejętności,  k w a l i ­
f i k a c j i .  Buńczuczne oświadczę 
nia. w których się  mówi,  że 
władza  n ie  odda ncmenkla tu  
xy ,  są w y z w a n i e m  rzuconym 
„Solidarności".  

W.R.  T y c h  s p o s o b ó w  . n a  
d r a ż n i e n i e  z w i ą z k u ,  parc ia  d o  
k o n f r o n t a c j i  j e s t  w i ę c e j .  C z y  
p o d e j m i e m y  t ę  r ę k a w i c ę  k o n  

f r o n t a c y j n ą ,  czy  też  b ę d z i e m y  
się staral i  p rzekonać  w ł a d z ę  
0 konieczności  s tosowan ia  i n ­
n y c h  m e t o d ?  

P.M. Odpowiedź j e s t  złożo­
na, bo trzeba sobie z d a w a ć  
s p r a w ę ,  że czas  p r a c u j e  na 
korz3 rść władz. Zarażamy się  
p a r a l i ż e m  od władz i to: po­
w o d u j e ,  że Z w i ą z e k  zaczyna 
tracić  wiarygodność,  jako- si­
ła, k tóra  n i e  może w y e g z e k ­
w o w a ć  tych drobnych,  co­
dziennych s p r a w .  D r u g i m  ele 
m e n t e m  j e s t  szeroko z a k r o j o  
n a  propaganda  a n t y  związko­
w a .  Począwszy  od określonych 
działań adminis t racy jnych,  
skończywszy  na j ą t r z ą c e j  p r o  
pagandzie  w ś rodkach  maso­
w e g o  przekazu.  > S t a w i a n i e  
działaczy z w i ą z k u  w roli  pe­
tentów,  k t ó r z y  muszą s ię  do­
pominać czegoś co z n a t u r y  
rzeczy powinno  b y ć  i m  dane.  
To p o w o d u j e  zniecierpliwie­
nie. N a s t ę p u j e  podział społe­
czeństwa na g r u p y  r a d y k a l n e  
1 te, k tóre  w y c o f u j ą  s ię  n a  
p o z y c j e  zachowawcze.  Zwią­
zek  mulsi teraz  z a j ą ć  j a s n e  
stanowisko,  k tóre  b y ć  może 
będzie prowadziło do  konfron  
tac j i .  Dzieje  s ię  t o  w momen 
c i e  łamania u m ó w  społecz­
nych przez nieodpowiedzial­
nych  pol i tyków w rządzie.  Mó 
w i ą c  o konfrontac j i ,  u ż y w a m  
żargonu ś r o d k ó w  m a s o w e g o  
przekazu.  Myślę  t u  np. o s t r a j  
k u  p r a s o w y m  l u b  w ś rodkach 
masowego  przekazu.  Strajiki 
t y p u  — zaprzestanie produk­
cji,  nic j u ż  nie  d a j ą .  J a k o  
związek musimy przejąć w 
s w o j e  ręce w a l k ę  o gospodar­

kę. B y ć  może będziemy sto­
sowal i  inne  f o r m y  nacisku,  
j a k  np. f o r m a  zaproponowa­
na w Słupsku — kontrola 
wszys tk ich  s t a n o w i s k  p r a c y  
pod w z g l ę d e m  bhp.  

W.R.  N a d a l  m a m y  n ierep­
r e z e n t a t y w n y  S e j m  i s tary  
u k ł a d  p o l i t y c z n y  tzn.  o d n o w i o  
n ą  t y l k o  persona ln ie  partię.  
Czy  u w i a r y g o d n i e n i e  S e j m u  
p r z e z  n o w ą  o r d y n a c j ę  i w y ­
b o r y  m o ż e  tę  s y t u a c j ę  u z d r o ­
w i ć ?  

P.M. Jeżel i  n i e  zmieni się 
s y s t e m  s p r a w o w a n i a  władzy 
(nomenklatura), to n a w e t  in­
s ty tuc jona lne  g w a r a n c j e  w p ó  
staci w i a r y g o d n y c h  reprezen­
t a n t ó w  w r a d a c h  narodowych 
i w S e j m i e  n iewie le  zmienią. 
Muszą ulec zmianie s t r u k t u ­
r y  gospodarcze. Zeby gospo­
d a r k a  przestała b y ć  dyspozy­
c y j n a  a zaczęła b y ć  k i e r o w a ­
na przez ins t rumenty  ekono­
miczne. To j e s t  problem s t r a  
tegiczny — nasi  decydenci o-
b a w i a j ą  s ię  dania  s u w e r e n ­
ności p a ń s t w u .  Dlatego t a k  
-walczą o nomenklaturę.  W y ­
chodzą z założenia, ż e  niech 
sobie będą samorządy  j a k i e  
chcą, a le  dopóki będzie d y r e k  
tor postawiony przez K W  — 
dopóty m a j ą  s tarą  s t r u k t u r ę  
dyspozycyjności .  W.R.  J a k  t ę  s t r u k t u r ę  z l ik  
w i d o w a ć ?  

P.M. P r z e z  w a l k ę ,  z no­
menkla turą .  

W .R.  J a k  p r o w a d z i ć  tę  w a l  
kę,  przecież  n i e  m a m y  ż a d n e j  
m o c y  u s t a w o d a w c z e j .  C h y ­
b a  j e d y n i e  poprzez  f a k t y  do­
k o n a n e ?  

P.M. T e j  w a l k i  nie może 
p o d j ą ć  t y l k o  g r u p k a  działa­
czy z w i ą z k o w y c h  i K K P  a le  
całe społeczeństwo'. Stad  rola  
z w i ą z k u  w kształtowaniu ś w i a  
domoścL społecznej. Trzeba 
uświadomić  ludziom, co to są 
społeczne ś r o d k i  produkc j i ,  
żeby  zmienić model  socjal iz­
m u .  Decydenci t r a k t u j ą  zakła 
d y  p r o d u k c y j n e  j a k  f i r m y  k a  
pitalistyczne. Dyrektorzy  m a  
j ą  n a d a l  nieograniczone k o m  
petencje .  Nie zdziwi mnie, j e ­
żeli  zostanie odłożony te rmin  
wprowadzenia  r e f o r m y  gospo 
darcze j .  Przeciąganie  j e j  w p r o  
w a d z e n i a  leży w interesie-
władz. Luidzie, k tórzy  nie  chcą 
się zdobyć na w y s i ł e k  u m y s ­
łowy, zaakceptu ją  wszys tko,  
jeżel i  t y l k o  p o p r a w i  się s y ­
t u a c j a  na r y n k u .  

W.R. C z y  m o ż n a  się spo­
dz iewać,  ż e  I K r a j o w y  Z j a z d  
p o s t a w i  n a  w p r o w a d z e n i e Sa­
m o r z ą d u  robotniczego o d  dołu, 
n i e  l icząc n a  z m i a n ę  s t a n o w i s  
k a  w ł a d z ?  

P.M. Taik. Jest to metoda 
na oddolną zmianę sys temu.  

Apel 
K o m i s j a  Obrony  P r a w  i 

Godności ZR „Pobrzeże" pros i  
o przesyłanie  do k o m i s j i  in­
f o r m a c j i  o odmowie  w y d a w a ­
nia  przez władze g m i n y  B i a ­
łogard k a r t e k  żywnośc iowych  
dla  n iepracu jących  matek .  

Jednocześnie k o m i s j a  z w r a c a  
się  do w o j e w o d y  koszal iń­
sk iego  z prośbą  o pouczenie 
naczelnika g m i n y  Białogard, 
że:  „kobieta z a j m u j ą c a  s ię  
domem i w y c h o w u j ą c a  dzieci 
bardzo  ciężko p r a c u j e " .  

List otwarty 
K o m i s j a  Zakładowa NSZZ 

„Solidarność" p r z y  ZPL „ L a s "  
w Białogardzie wys tosowała  
l i s t  o t w a r t y  do p. Zdzisława 
Wieliczko, r e d a k t o r a  naczel­
nego Rozgłośni Polskiego 
Radia  i T V  w Koszalinie,  w 
k t ó r y m  z w r a c a  m u  u w a g ę ,  iż 
ś rodki  m a s o w e g o  p r z e k a z u  są 
własnością społeczną a p r a ­
cownicy r a d i a  i t e l e w i z j i  po­
w i n n i  służyć społeczeństwu. 
Zdaniem k o m i s j i  ś r o d k i  m a ­
s o w e g o  p r z e k a z u  s t o s u j ą  

Zarząd  Regionu „Pobrzeżę"  
Oddział Ś w i d w i n  w y s t o s o w a ł  
protes t  do w o j e w o d y  koszal iń  
sk iego  przec iwko  jednoosobo­
w e j  decyz j i  przydziału mie­
szkań.  T y l k o  K o m i s j a  Mie­
s z k a n i o w a  może decydować  
o kole jności  przydziału. Ob.  
G e n o w e f a  Pożoga, pełniąca o-
b o w i ą z k i  naczelnika mias ta  
samowolnie  w y d a ł a  d w i e  de­
c y z j e  n a  mieszkania,  co nale­
ż y  u w a ż a ć  za nadużycie  wła­
dzy.  

Podziękowanie 
założycielom 

3 w r z e ś n i a  br .  w sa l i  ZTOR 
w Koszalinie odbyło s i ę  ze­
b r a n i e  d e l e g a t ó w  n a  I W a l n e  
Zebranie  Regionu „Pobrzeże", 
z o k r ę g u  w y b o r c z e g o  Kosza­
lin. Głównym p u n k t e m  ze­
b r a n i a  było złożenie podzię­
k o w a ń  członkom — założycie­
lom MKZ NSZZ „Solidarność"  
Koszal in (11 w r z e ś n i a  m i j a  
p i e r w s z a  rocznica założenia 
MKZ). Okolicznościowe dyplo­
m y  członkom — założycielom 
Grzegorzowi Stachowiakowi,  
Stanisławowi  Szymańskiemu,  

Jolancie  G r z y b o w s k i e j ,  J a n u ­
szowi  K u n o w i ,  Stanisławowi  
Jutk iewiczowi ,  Elżbiecie Po-
t r y k u s ,  Mar ianowi  Bielcowi,  
Mateuszowi  Mielniczkowi, Eu­
geniuszowi  Matuszakowi,  J a ­
nuszowi  A d a m o w i ,  Lubomile  
Repczyńskie j ,  A n d r z e j o w i  Do-
nigielewiczowi,  J ó z e f o w i  Mik-
szy  oraz  p i e r w s z y m  p r a c o w n i ­
k o m  Elżbiecie B u r z y ń s k i e j ,  
Elżbiecie Kuzyniak,  Tomaszo­
w i  Habermanowi,  Zbigniewo­
w i  Długołęckiemu, W a c ł a w o w i  
Z a k r z e w s k i e m u  i E w i e  Bon-
k o w s k i e j  wręczył  przewodni­
czący ZR „Pobrzeże" — P a ­
weł  Michalak.  Spotkanie  u -
świetnił  J a c e k  Fedorowicz.  

z tygodnia 
30.08.81 n a  W e s t e r p l a t t e  od­
były s i ę  uroczystości  z w i ą z a ­
n e  z 42. rocznicą w y b u c h u  II 
w o j n y  ś w i a t o w e j .  W uroczy­
stościach udział  w z i ę l i  by l i  
obrońcy  Westerp la t te ,  przed­
s tawic ie le  K K P ,  portowcy,  
k o m b a t a n c i  o r a z  d e l e g a c j e  z 
całej  P o l s k i .  B i s k u p  L .  Kacz­
m a r e k  poświęcił k r z y ż  u s u ­
nięty  w 1962 r o k u  z mogU 
w e s t e r  pl a t  c zyik ów.  

W k o l e j n y m  z zakładów w o j ­
s k o w y c h ,  t y m  r a z e m  n a  t e r e ­
n i e  południowo-zachodniej  
Polski,  d y r e k c j a  p r o w a d z i  
a k c j ę  zastraszenia  pracowni­
k ó w  cywi lnych,  k t ó r z y  chcą 
w s t ą p i ć  do  „Solidarności".  
Grozi s ię  im,  zwolnieniem z 
pracy,  jeżeli  n i e  z r e z y g n u j ą  
z p r ó b  powołania o r g a n i z a c j i  
z w i ą zko w e  j „Sol idarnoś  ci". 

Na posiedzeniu p l e n a r n y m  
K K P  w dniu 2.09.81 r .  z a j m u ­
j ą c  s t a n o w i s k o  w s p r a w i e  za­
płaty za s t r a j k i  os t rzegawcze,  
przeprowadzone  w l ipcu  i 
s ie rpniu  s twierdzono,  że 
p r a w n ą  p o d s t a w ą  zapłaty za 
s t r a j k i ,  b ę d ą c e  z a g w a r a n t o ­
w a n ą  w Statucie  NSZZ „Soli­
d a r n o ś ć "  f o r m ą  protestu,  są 
poro  zumienia:  s zc ze c i ń s  k ;  e, 
gdańskie,  j a s t rzębsk ie .  

W z w i ą z k u  z umorzeniem 
ś l e d z t w a  w „ s p r a w i e  BYD­
GOSKIEJ",  b y d g o s k a  „Soli­
d a r n o ś ć "  ogłosiła w dniu 
3.09.81 gotowość s t r a j k o w ą .  

• 

4.08.81 r .  rozpoczęła s ię  w 
Gdańsiku I t u r a  I K r a j o w e g o  
Z j a z d u  Delegatów NSZZ „So­
l idarność" .  

POWAGA SATYRY 
Wywiad z Jackiem Fedorowiczem 

dla „Sierpnia 80"  
W y w i a d  z J a c k i e m  Fedoro­

w i c z e m  dla  „Sierpnia 80". 
Mariola  Sędz iak  — Z e  ste­

n o g r a m u  z e b r a n i a  K o m i t e t u  
ds.  R a d i a  i T e l e w i z j i  d o w i e ­
d z i e l i ś m y  s ię  z u s t  d y r e k t o r a  
L o r a n c a  ż e  j e s t  P a n  o d p o ­
w i e d z i a l n y  z a  o d p ł y w  m ł o d e j  
i n t e l i g e n c j i  za  granicę... 

Jacek  F e d o r o w i c z :  Co cie­
k a w s z e ,  o n  miał  p r e t e n s j e  n i e  
o to, że  odpływa,  a l e  o to, że 
s ię  t a m  rozczarowuje .  Uba­
w i ł e m  s i ę  setnie.  Przecież j e s t  
rzeczą oczywis tą ,  ż e  t a k i e  
s twierdzenie  n i e  m a  żadnego 
uzasadnienia .  

M.S. C z y  w i e  Pan,  co a k ­
t u a l n i e  d z i e j e  s ię  z p .  S a m i -
t o w s k i m ?  

J.F. J a  nie  j e s t e m  w żad­
n y m  s topniu  z w i ą z a n y  z tele­
w i z j ą .  J a k o  t e l e w i d z  o g l ą d a ­
łem S a m i t o w s k i e g o  w cha­
r a k t e r z e  prowadzącego  trzecie 
w y d a n i e  dziennika.  Na r a z i e  
trzecie. Na p e w n o  niedługo 
poprowadzi  główne. To k o n ­
s e k w e n t n e  działanie s t r o n y  
r z ą d o w e j ,  k t ó r a  r o b i  w s z y ­
s tko,  żeby  ludzi  rozdrażnić.  
P o c z ą w s z y  o d  nocy,  k i e d y  
związek został posądzony o 
z e r w a n i e  rozmów,  o d  p a m i ę t ­
n e g o  obraź l iwego  oświadcze­
nia, wszystko, co się dzieje 
w s t o s u n k a c h  p r o p a g a n d a  — 

społeczeństwo nos i  w s z e l k i e  
znamiona p r o w o k a c j i .  Poza 
s p r a w ą  Samitowsk iego  t a  t a k ­
że powołanie n a  rzecznika  
p r a s o w e g o  r z ą d u  Urbana,  no 
i prawdopodobnie  w n a j b l i ż ­
s z y m  czas ie  zd jęc ie  m a g a z y ­
n u  „60 m i n u t  n a  godzinę".  

M.S. N o  właśn ie ,  d laczego  
U r b a n  P a n a  z d a n i e m  został 
r z e c z n i k i e m  p r a s o w y m  r z ą d u ?  

J.F. W r a m a c h  dbałości o 
„wiarygodność  władz" .  U w a ­
żam, że to  w y j ą t k o w o  niebez­
pieczny człowiek, ponieważ  
z j ego  p o s t a w y  w y n i k a ,  że 
j e s t  zupełnie p o z b a w i o n y  m o ­
ralności .  J e s t  z b y t  intel igen­
t n y ,  żeby  n i e  w i e d z i e ć  co pi­
sze. 

M. S. Dotąd  ośmieszał P a n  
l u d z i  j e d n e g o  c h o w u .  T o  b y l i  
t y p o w i  p u l c h n i  a za  to  t w a r -
dogłowi .  Ośmieszan ie  d o t y c z y ­
ło p o  p r o s t u  i c h  głupoty.  A l e  
c z y  n i e  sąd?,i Pan,  ż e  w t y m  
s y s t e m i e  z a r ó w n o  głupota, j a k  
i n i e k o m p e t e n c j a  spełnia  
b a r d z o  n iebezp ieczną  r o l ę ?  
W t r a k c i e  w i e c z o r u  autor­
s k i e g o  m ó w i ł  Pan,  ż e  p o  
S i e r p n i u  m o ż e  P a n  w i ę c e j  
m ó w i ć .  C z y  zgodz i  się P a n  z 
p o g l ą d e m ,  ż e  n i e  m o ż n a  b y ó  
d z i ś  d o b r y m  s a t y r y k i e m ,  je­
że l i  s ię n i e  m ó w i  o współcze­
snośc i?  

J.F. D a w n i e j  pisałem t e k ­
s ty ,  k t ó r e  stanowiły uogól­
nienia.  T e r a z  w a ż n e  j e s t  r e a ­
g o w a n i e  n a  w y d a r z e n i a ,  k tó­
r e  s i ę  r o z g r y w a j ą  w c z o r a j ,  
dziś, przed chwi lę .  Spece od 
p r o p a g a n d y  doszli  d o  w n i o ­
s k u ,  że  p r o g r a m  trzeci  j e s t  
d la  g a r s t k i  zdegenerowamych 
intel igentów.  Tymczasem,  k i e ­
d y  m a m  spotkanie  np. w Hu­
cie  i m .  Lenina,  w s z y s c y  w i e ­
dzą,  k t o  t o  j e s t  k o l e g a  Kie­
r o w n i k .  To p i e r w s z y  i n i e  
os ta tn i  błąd władzy,  w y n i k a ­
j ą c y  ze złego rozpoznania 
n a s t r o j ó w  w społeczeństwie.  
Ten s a m  błąd popełnia wła­
dza w t e j  chwil i .  Władza, n i e  
w i e m  dlaczego, parze do kon­
f r o n t a c j i ,  j a k  g d y b y  miała 
nadzie ję ,  że  j ą  w y g r a .  

M.S. C z y  w i d z i  P a n  z m i a n y  
w m e n t a l n o ś c i  P o l a k ó w ?  

J.F. P y t a n i e  retoryczne,  leć­
m y  d a l e j .  

M.S. C z y  n i e  sądz i  Pan,  że  
d ą ż e n i e  d o  k o n f r o n t a c j i ,  to  
p r ó b a  zrzucen ia  w i n y  n a  spo­
łeczeństwo? 

J.F. Nie p r z e c e n i a j m y  r z ą ­
d u .  Posłużę s i ę  t u t a j  słowa­
m i  Zbyszka  B u j a k a ,  k t ó r y  
stwierdził,  że p o d e j r z e w a n i e  
r z ą d u  o j a k i ś  p l a n  j e s t  d la  
niego niezasłużonym komple­
mentem.  

M.S. P o r o z m a w i a j m y  w o b e c  
tego d a l e j  o polityce.  J a k  
P a n  occnia  szanse  „Sol idar­
nośc i"  n a  d o s t ę p  d o  ś r o d k ó w  
m a s o w e g o  p r z e k a z u ?  

J.F. T o  s i ę  łączy z u m i e ­
jętnością p r z e w i d y w a n i a  sce-

(cd n a  s t r .  4) 
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nariaisza ogólnego, k t ó r e g o  n ie  
znam. Dostęip do  ś r o d k ó w  
m a s o w e g o  p r z e k a z u  t o  t y l k o  
jedno, samorząd  w rarnacn 
r e f o r m y  to1 drugie .  Do rea l i ­
zac j i  t y c h  s p r a w  dojdz;o, bo 
d o j ś ć  m u s i ,  a l e  n ies te ty  dro­
gą  długich i żmudnych  prze­
pychanek.  

M.S. T o  znaczy,  ż e  n i e  p r z e ­
w i d u j e  P a n  kon iecznośc i  k o ­
l e j n e g o  o d n a w i a n i a  za 10 lat?  

J.F. Oczywiście,  że nie.  To 
t y l k o  władzom s i ę  w y d a j e ,  
że  będze można' zrobić  t a k  
j a k  z w y k l e ,  t y l k o  t rochę dłu­
ż e j  t o  p o t r w a .  Będzie  k o l e j ­
n e  „ucięcie łba o d n o w i e "  t y ­
le,  że (trzeba będzie  t o  s p r y t ­
n i e j  zrobić. Tymczasem w 
m o i m  na jgłębszym przekona­
n i u  do t e g o  n i e  dojdzie .  S p o ­
łeczeństwo, k t ó r e  w t e j  c h w i ­
li  stanęło n a p r z e c i w  władzy,  
j e s t  zupełnie i n n y m  społe­
czeństwem i n i e  m a  n a  n i e  
sposobu.  P o d k r e ś l a m  to  t rzema 
krese-ozkami z w ę ż y k i e m .  

M.S. C z y  m ó g ł b y  P a n  jesz­
cze s k o m e n t o w a ć  e s k a l a c j ę  
p r o p a g a n d y  s t rachu?  

J.F. Odwróciła s i ę  w e  w ł a ­
s n e  przeciwieństwo.  M y  j u ż  
s ię  za mało boimy.  Niebez­
pieczeństwo n i e  zniknęło a l e  
o s w o j o n o  n a s  z n i m '  t a k ,  że 
j u ż  n i e  działa. 

M.S. C z y  chce  P a n  autory­
z o w a ć  t e n  w y w i a d ?  

J.F. Nie, m a m  zaufan ie  do 
p r a s y  związkowej. .  

U I 

• m o i m  n i e i n  

m o i m  

YJNI LUKSIE' 

Rys. Jan Santowski 

Z tygodnia 
na tydzień 

(cd. ze s t r .  3) 

5.09.81 r .  n a  terenie  a r e s z t u  
śledczego w Bydgoszczy a r e s z -
tanci  i więźniowie  zorganizo­
w a l i  bunt .  Bezpośrednią przy­
czyną było ciężkie zranienie 

j ednego  z a resz tantów podczas  
p r ó b y  ucieczki. Komitet  p r o ­
t e s t a c y j n y  w i ę ź n i ó w  zażą­
dał b y  mediatorami  w za­
istniałym k o n f l i k c i e  b y l i  
przedstawic ie le  „Solidarności".  
Przedstawiono K o m i s j i  Mini­
s t e r i a l n e j  żądania  u j ę t e  w 28 
punktach,  a dotyczące m .  in. 
g w a r a n c j i  n ie repres jonowa-
nia  więźniów,  zniesienia s a d y ­
stycznych k a r ,  p o p r a w y  w a ­
runków^ b y t o w a n i a  oraz  po­
mocy  p r a w n e j .  Przed  b u d y n ­
k i e m  aresz tu  zebrał s ię  tłum 
przechodniów. N i e p r a w d z i w e  
są i n f o r m a c j e  podane przez  
ś rodki  m a s o w e g o  przekazu,  o 
czynnym udziale  mieszkań­

c ó w  Bydgoszczy w a t a k u  na 
b u d y n e k  aresz tu .  

6.09.81 r .  p r z y b y l i  do Polsk i  
przedstawicie le  s z w e d z k i e j  
f i r m y ,  k tóra  of iarowała  pol­
s k i m  dzieciom d a r  w postaci  
100 ton żywności ,  w i t a m i n  
i ś r o d k ó w  higieny.  Chce prze­
słać n a m  dalsze  120 ton t a k  
bardzo  potrzebnych polsk im 
dzieciom produktów.  Poprzed­
nia  przesyłka zalega m a g a z y ­
ny.  Dar ze S z w e c j i  został 
z a t r z y m a n y  przez  k o l e j o w y  
Urząd Celny a za wiedzą  
Głównego Urzędu Ceł. 

D O  PANA NACZELNEGO REDAKTORA 
„TRYBUNY LUDU" 
WARSZAWA 

P a n i e  Naczelny Redaktorze  „ T r y b u n y  L u d u " !  Z w r a c a m  s i ę  
d o  P a n a  of ic ja lnie,  a l e  nie j a k o  p r z e w .  K o m i s j i  Zakładowej;  
„Solidarności",  a j a k o  człowiek, robotnik  ż y j ą c y  w Pol sce  
L u d o w e j  w t a k  ciężkich dla  n a s  w s z y s t k i c h  czasach. 

N a w i ą z u j ą c  do  a r t y k u ł u  „Głośne a l e  nieodpowiednie"  „ T r y ­
b u n a  L u d u "  z dnia  27 VIII  81 r., n a p i s a n y m  p r z e z  P a n a  T.  P.  
chciałbym P a n u  oświadczyć,  że oczywiście „ T r y b u n a  L u d u "  j a ­
k o  o r g a n  K C  PZPR m a  p r a w o  i o b o w i ą z e k  bronić  lidei par t i i  
komunistyczinycih, a l e  są  też i g ranice  rzetelności  informacji,,  
k t ó r y c h  t a k ż e  m a  o b o w i ą z e k  przestrzegać  t a k  p o w a ż n e  i. 
poczytne w Polsce p i smo j a k  „ T r y b u n a  L u d u " .  

P a n  T .  P .  mógłby  s i ę  zdobyć n a  b a r d z i e j  o r y g i n a l n e  i w i a ­
r y g o d n e  k o n c e p c j e  w swolich a r t y k u ł a c h  (nie te  czasy,  n i e  ci. 
ludzie), a jednostk i  mogą t y l k o  u w i e r z y ć  bezkrytycznie,  że P a n  
B .  Lis,  b ą d ź  co b ą d ź  członek Prezydium K r a j o w e j  Komis j i .  
P o r o z u m i e w a w c z e j  NSZZ „Solidarność",  mógłby o f i c j a l n i e  czy 
n i e o f i c j a l n i e  n a  z e b r a n i u  powiedzieć:  „Dokąd będą k o m u n i ­
ści  n a  świec ie  n i e  będzie  sprawiedl iwośc i :  T y c h  s... s y n ó w  
komunis tów t rzeba  w y k o ń c z y ć " .  To są brednie  f a k t y c z n i e  
głośne a l e  n i e o d p o  w i e d z  i1 a 1 n e. 

J e s t e m  j u ż  niemłodym człowiekiem. Przeżyłem sanac ję ,  o k u ­
p a c j ę  h i t le rowską,  roboty  przymusowe,  w o j s k o ,  d e m o k r a c j ę  i 
k a w a ł e k  soc ja l izmu.  Byłem i j e s t e m  robotnikiem, dużo r z e ­
czy  łącznie z życiem zawdzięczam właśnie  komunis tom i n i e  
komunis(t(om, dlatego u w a ż a m ,  że  t a k i  a r t y k u ł  może n a p i s a ć  
t y l k o  podły człowiek, j e s t  to a r t y k u ł  nie m a j ą c y  n i c  w s p ó l ­
nego z p o p r a w i e n i e m  obecne j  c iężkie j  s y t u a c j i  naszego k r a j u  
o r a z  służy podsycaniu  wrogośc i  k o m u n i s t ó w  do „Solidarno-
ś c i "  i odwrotnie .  T a k i e  a r t y k u ł y  w p r a s i e  do niczego d b b r e g c  
n ie  doprowadzą a n i  komunis tów,  a n i  niekomunistów.  

P a n i e  Naczelny Redaktorze !  W s z y s c y  Ludzie rzetelni'  i s p r a ­
w i e d l i w i  t a k i e  a r t y k u ł y ,  o b o j ę t n i e  przez  k o< g o p i sane  
czy  przez  członków „Sotltidariności", czy przez  członków partii,, 
czy p r z e z  b e z p a r t y j n y c h  będą u w a ż a l i  za głośne i nieodpowie­
dzia lne  paszkwi le ,  k t ó r y c h  t a k  prasa ,  „ T r y b u n a  L u d u "  j a k  i 
p i sma z w i ą z k o w e  nie  p o w i n n y  d r u k o w a ć .  P a n i e  Redaktorze  — 
p r z e s t a ń m y  sdę obrzucać  n a w z a j e m  błotem — to- n i e  j e s t  d r o ­
g a  do w z a j e m n e g o  zrozumienia się, współpracy  i odpowiedz ia l­
ności za losy  społeczeństwa polskiego — nie  służy s p r a w o m  
robotniczym. 

Uważam,  że P a n  Naczelny Redaktor  „ T r y b u n y  L u d u "  m a  
p r a w o  i obowiązek,  nie  k a r m i ć  i n ie  ogłupiać ludzi  t a k i m i  a r ­
tykułami  j a k i  miał m i e j s c e  w „Trybunie  L u d u "  27 VIII  b r .  

O t r z y m u j ą :  

1) Redaktor  Naczelny „ T r y b u n y  L u d u "  
W a r s z a w a  

2) P r z e w .  Regionu „PObrzeże" 
K o s z a l i n  

3) Oddział NSZZ „Solidarność" 
Białogard  

4) R e d a k c j a  T y g o d n i k a  „Sierpień 80" 

Białogard,  d n i a  28.VIII.1981 r .  

W ł a d y s ł a w  F o g o r e ł o w  

C Z E S Ł A W  

M i Ł O S Z  
K a p i t a n  O s m a n :  n ik t  nie wiedział 

nic o jego  przeszłości. U b r a n y  był 
w ciemny mundur ,  j a k b y  m u n d u r  
o f i c e r a  lotnictwa p r z e f a r b o w a n y  na 
czarno. T w a r z  miał żółtą, zmiętą, 
długie fałdy  koło g r y m a ś n y c h ,  ruch­
l iwych,  szerokich ust,  spojrzenie  
ironiczne. Na l e w y m  o k u  nosił czar­
n ą  przepaskę,  n a  głowie czarny be­
ret .  Znikał n ieraz  na dwanaśc ie  
godzin, k i e d y  j u ż  sądzono, że zgi­
nął, z j a w i a ł  s ię  i zdawał krótką  
re lac ję .  Z a j m o w a ł  się  polowaniem 
na Niemców czy — j a k  mówi l i  
chłopcy — na własną śmierć.  W y ­
pełzał w r u i n y  ghetta  i s tamtąd  w y ­
bi jał  n ieprzy jac ie l sk ie  o b s a d y .  Prze­
s iadywał  z , k a r a b i n e m  na schodkach 
wieżyczki  na szczycie ich domu cze­
k a j ą c  na j a k i ś  ruch  w oknach  do­
m u  za ję tego  przez  Niemców. Nie­
r a z  k i e d y  do niego strzelal i  odsła­
niał s ię  i w y g r a ż a ł  im pięścią.  Hi­
storia z Magdą t a k  s i ę  odbyła.  
Magda  poprosiła go, a b y  wziął  j ą  
ze sobą n a  górę.  Zapytał ją  czy nie  
będzie s ię  bała. Nie. Na p e w n o ?  
Na pewno.  K i e d y  wesz l i  n a  n a j ­
w y ż s z e  piętro, O s m a n  pokazał Ma­
gdzie  w i e l k ą  dz iurę  s i ęga jącą  od  
s u f i t u  do podłogi, w y b i t ą  przez  
a r t y l e r y j s k i  pocisk.  „Stań t a m  i po­
k a ż  s ię  Niemcom" — rozkazał. P a ­
trzyła n a  n iego  nierozumiejąc.  
„Mówiłaś, że nie  będziesz  s ię  bać" .  
„Ależ będą strzelal i  d o  mnie" .  

s w a s  

ZDOBYCIE WŁADZY 
„Właśnie o to chodzi. J a k  będą 
strzelal i  zobaczę ich i ich sprzątnę" .  
Magda oczywiśc ie  — bała s ię,  a l e  
było j e j  w s t y d .  „Wysunęłam t y l k o  
głowę — opowiadała późnie j  — i 
z a r a z  cofnęłam, a l e  Niemcy zaczęli 
s trzelać j a k  szaleni" .  O s m a n  w e z ­
wał  Magdę  do s w e g o  o k n a  i bio­
r ą c  za r ę k ę  poprowadził  j e j  palec:  
n a  t le  szarych koców k t ó r y m i  za­
łożone było okno w nieprzy jac ie l­
s k i m  domu, zwisały  r ę c e  i głowa o 
j a s n y c h  włosach. Ręce chwiały się,  
w c i ą g a l i  go z tyłu za nogi.  W ten  
sposób linia życia M a g d y  przecięła 
s ię  z l inią życia nieznanego czło­
w i e k a  — zegarmistrza'  z Heidel­
bergu,  robotnika z Berl ina czy ro l­
n i k a  z S c h w a r z w a l d u ,  j a k k o l w i e k  
k i m  był, nie  będzie n igdy  wiadomo.  

XIV 

K o n f l i k t  pomiędzy Dankiem, Mi­
chałem i B e r t r a n d e m  osiągnął n a j ­
w i ę k s z e  napięcie  w dniu,  w k t ó r y m  
z j a w i ł  s i ę  o jciec  Ignacy.  Siedział w 
d a w n e j  pra ln i  n a  ławie,  pił w o d ę  z 
butelki ,  j abłko  A d a m a  poruszało 
s i ę  m i a r o w o  w j e g o  przeg ię te j  szyi.  
Spod panterk i  zwisała s u t a n n a  w 
w strzępach,  j a k  b r u d n a  z s z a r g a n a  
spódnica. Na piers i  miał p r z y w i ą z a ­
ną puszkę,  w n i e j  nosił komunika­
t y .  P o  całym d o m u  rozeszła s i ę  za­

r a z  wiadomość.  K a ż d e m u  znany był 
ten  heroiczny Jezuita .  To że p r z y ­
szedł do  nich zmieniało w s z y s t k o :  
zginęło napięcie s a m o t n e j  łodzi pod­
w o d n e j ,  na c h w i l ę  ś w i a t  odzyskał 
ład, była  to po prostu  w o j n a ,  l inia  
f r o n t u ,  nie  zapomniano o nich, miel i  
w i z y t ę  kape lana.  Foka  poznał o j c a  
Ignacego;  w i a d o m e  m u  było j e g o  
p r a w d z i w e  imię i nazwisko.  Pamię­
tał t ę  chudą, ciemną t w a r z  z czar­
n y m i  oczami i te  w ą s k i e  us ta  — co 
p r a w d a  pamiętał j e  u k ł a d a j ą c e  s ię  
w w y r a z  t r i u m f u ,  n a j w y ż s z e g o  za­
dowolenia  z m a t e m a t y c z n e j  dosko­
nałości, k i e d y  ojciec Ignacy  o d w r a ­
cał s ię  od tabl icy,  n a  k t ó r e j  w y p r o ­
wadził  s w o j e  w z o r y  i ogarniał s a l ę  
spoj rzeniem.  T e r a z  us ta  o jca  Igna­
cego były  sine, t w a r z  pełna znuże­
nia, szara,  pełna sadzy  i t y n k u  n a  
nosie i policzkach. Chłopcy pod­
chodzili  do niego, z d e j m o w a l i  heł­
m y ,  k lękal i ,  c z e k a j ą c  n a  c h w i l ę  k ie­
d y  zacznie spowiadać.  B e r t r a n d  stał 
z b o k u ,  przyglądał  m u  s ię  z prze­
chyloną głową, oczy miał nierucho­
me,  chciwe, j a k b y  chciał n a  z a w s z e  
u t r w a l i ć  j e g o  o b r a z  w pamięci.  Po­
t e m  n a g l e  zaof iarował  się, że p ó j ­
dzie  z luzować tych  n a  górze, żeby  
mogl i  p r z y s t ą p i ć  do  spowiedzi .  Fo­
k a  widział  j a k  odchodził śpiesząc  
s ię  n a  schody, niosąc s w ó j  k a r a b i n  
w opuszczonej  bezwładnie  ręce.  
Przychylenie  głowy.  Zrobiło m u  s ię  

żal.  Nie zastanowił s ię  nad  t y m  c c  
zrobi. Z a c h o w y w a ć  s ię  t u t a j  ina­
c z e j  niż w s z y s c y  w y d a w a ł o  s ię  nie­
możl iwe,  pozbawione  jakiegokolwiek,  
uzasadnienia.  Ojc iec  Ignacy  w y j m o ­
w a ł  z kieszeni  zgniecioną f io le tową 
stułę. W s a m o t n y m  odejściu  B e r ­
t r a n d a  było bolesne  w y z w a n i e .  Nie. 
Nie mógł g o  zostawić  samego.  

Dopędził go  n a  schodach g ó r n y c h  
pięter.  Gruz  zgrzytał pod j e g o  b u ­
tami.  B e r t r a n d  obejrzał  się. W y r a z ,  
zacięcia ustąpił  n a g l e  z j e g o  t w a ­
rzy,  niedowierzanie,  zdziwienie,  z a ­
trzymał się. Uśmiechał s ię  m i ę k k o ,  
łagodnie i u s t a  m u  drżały j a k b y  po  
płaczu. 

Leżeli  obok s iebie  n a  podłodzeT  
o b s e r w u j ą c  przez d z i u r y  w m u r z e  
pozyc je  w ru inach ghetta.  Nierówne  
f a l e  zgiełku b i t w y  w i b r o w a ł y  w 
murach  domu, wzmagały  się, słabły. 
B e r t r a n d  pochylił k u  n iemu głowę  
opiera ją  j ą  n a  dłoni zaciśnięte j  n a  
z a m k u  k a r a b i n u .  

— Czy w i e s z  k t o  to  j e s t ?  
— Wiem.  Spotykałem go  za o k u ­

pac j i .  
— Czy w i e s z  do czego u ż y w a  rria-

tematyczne j  logiki?  
Wiem. 

c d i i  
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